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DO  GAZETY K O R R E s P O Ń D E N T A  W A R S Z A W S K I E G O .  

u>e środę dn ia  11 M arca  18 29  Roku*

L
O ży c iu  i piśipach Józefa L ipińskiego. R ze e i  
czytana  na  posiedzeniu publiczne/n Tow a-  

^ rzysiwa Król. P rzy ia c ió l N a u k , p rze z  K a z i­
mierze Brodzińskiego umieszczona pote'rn W 

Pamiętniku. Umieiętności.
T o w a r z y s t w o  zdaiąc corocznie  p l ibl i-  

.fttila sprawę z swo ich  czynnośc i  * ma r ó ­
w n i e  za obowiązek  Uwiadamiać  o życ iu  
n a u k o w e m  c z ł o n k ó w  sw ych z m a r ły c h .  
Chce  przeto  dadź poznać  iak same w o *  
góle , i iak każdy  o n e g o  cz ło n ek  p o w o ­
ła n i a  sWoiego d o p e ł n i a ł . '

N a  ranie przypadła  po w in n o ść  zdadż 
taką  Sprawę o c z ł o n k u  n i e d a w n o  z gro-; 
na  naszego w y d a r ty m ,  Józefie Lip ińsk im .  
C h c i a ł b y m  t u  u n ik n ą ć  wszelkiey p o c h w a ­
ł y ,  b o  pamięć iego to ma do  s ieb ie ,  iż 
sąd na ys u ro ws ży ,  b y ł b y  naylepsze'm iey 
Uwie lb ien iem.  D o  tego  jednak  c z e k a ć -  
b y  należało tey  Smutnćy  ulgi;  k iedy  czoś, 
o s tu dz iw sz y  żal i p rzywiązanie,  W cz ło­
w i e k u  a u t o r a  ty lko  widzieć p o z w o l i . - ^  
Lecz  gdy mó w ię  o m ę ż u , co ta k  n ie d a ­
w n o  to  mieyśce o p u ś c i ł ,  k tórego  postać 
tak  ż y w o  stoi przed n a m i ,  k tórego  osta­
t n i  ucisk d ł o n i  ieszćze czuć się żda iemy,  
Wtenczas Uczucie ieszeże śtoi p rzy  swo-  
ie m  p r a w i e ,  i może  mieszać sąd z imny .  
W tern iednak  spodziewam pob łażani a

Wszystkich o b e c n y c h ,  bo  k tóż  t u  iest i 
coby  L ip ińsk iego  nie c z c i ł ,  n ie  k o c h a ł ,  
a n a w e t ,  k t o b y  s tratę  o n e g o  iuż  o d ż a ł o ­
wał ? ^

N ie  szczególne dz ie ła  lu b  cz y n y ,  bo  te  
n ic  uderzającego nie r a a i ą ,  ale cale d o ­
p e ł n i o n e  życie iest iego zaletą.  Dzieła  
l u b  czy n y  m o g ą  b y d ź  rzeczą p r z y p a d k u ,  
zb iegu  okol iczności ;  cz łowie k  z ły  iak d o ­
b r y  może  w n i ch  b y d ź  na rz ędz iem  rę k i  
n i e w i d z i a l n e y ; ale ciągła,  czuwaiąea  W o- 
l a ,  całe życie czyn n ie  a n i e w in n ie  p r ze ­
t r w a n e ,  to  iest wien iec  k tóry  sob ie  sa­
m y m  w in n i ś m y .

( L ip iń s k i  u rodzi ł ,  śię 1 7 6 4  r. w Mieście 
T e d o w i e  W twie  n iegdyś  Kiiowskie'tn. P o ­
czą tkowe n a u k i  o d e b r a ł  w k on w ik c ie  P i ­
la rsk im,  gdzie zapr zy ja źn i ł  się z I g n a c y m  
i St an is ła w em  P o t o c k i m . — Literackie  p r a ­
ce Lip ińsk i ego  są t P r z e k ła d  B u k o l i k o w  
W i r ' g i i f i W ,  ba rd zo  c e n io n y ,  —  R o z p r a w a  
o Sie^anjęagh,—  Prz ekł ad  k i l k u  Pieśni  Je­
rozolimy' w y z W o l o n e y , —  Zamki  na L o ­
dzie , Komedya  Coll in  d ’TIar levi l la , 
Kry ty czne  a r t y k u ł y  o teatrze w T o w a ­
rzystwie j x ó w .9  t

T e  są sk r o m n e  l i terackie zasług i  L i p i ń ­
skiego.  P oezya  nie b y ł a  celem c h w a ł y  u  
n i e g o , lecz ty lk o  pros tem ob ja w ie n ie m  
p ięknego  uczuc ia,  r ó w n i e  iak i n n e  prace



p i ś m i e n n e  b y ł y  ty l k o  ś ro d k i e m  do  osią- 
g n j e n ia  iego dążeń  dla ludzkośc i  życzli­
w y c h . —  DwOiakie  są b o w ie m  zas ług  ro-  
^ Zllie _ _  Geniusze  n a d z w y c z a y n e ,  k tóre  
a rządza i ą  nag le  z m ia n y ,  s ta now ią  epokę  
c h w a ł y  lu b  pom yśl nośc i  spo łeczeńs twa,  
i ludz ie  k tórzy  runiey .u de rz a ią c ,  cicho i 
ciągle p rz y k ła d a j ą  się do  ud o sk o n a le n ia  
O n e g o ,  k tórzy  n ie  są nosic ie lami  świe­
t n y c h  darów' od n ieba  im danych. ,  ale 
w ł a s n e m  u s i ł o w a n i e m  d a n e  im s i ły  d o ­
sk o n a lą  , aby t e m  uźytecznie.y dla spó- 
i teczeńslwa poświęcić się mogl i .  T a m c i  
ud e rz a ią  -naszą w y o b r a ź n i ą ,  po kor zą  u-  
m y s ł ,  lecz d r u d z y  są w oczach m y ś i ą -  
,cego da le ko  wz ni oś le ys zym  , i da leko  
więce 'y.poćieszaiącym w id ok ie m ,  b o  pier .  
Wsi p rzyp om ina ją  nam iskrę Boga co ich 
o ż y w i a ,  d r u d z y  świadczą powszechne . ,  
s ta le  dążenie i p o w r ó t  k u  n i e m u .  Za— 
imiast lego,, co w geniuszach  c h w i l o w y m  
z a p a łe m  zowiemy, ,  w k tó ry m  często są 
t y l k o  po d le g łe m  n a rzęd z ie m ,  maią o n i  
ź r ó d ł o  sw ych dz i a ła ń  w uczuc iu  równie  
B o s k ie rn ;  w ciągle o ż y w ia n e y  miłośc i  
k u  wszys t k ie mu ,  co iest dobre  i piękne,  
3Mam/.e pow iedz ieć  na pociechę  l u d z k o ­
ś c i , źe tacy  dla tego  m ui ey  nas u d e ­
rza ią ,  że ich większa iest l i c zba?  Ta k  
ies t  zapewne,  i dzięki  Opat rznośc i  ze tak 
riesf. P o d o b n i e  nas więce.y zadziwia,  w y ­
b u c h  W u l k a n u ,  niż  cicha rosa codz ień  
n i w y  ź .yzniąca , tak od r u i n  dz ieiami  
W s ła w io nyc h  , ob oię tn ie  zwracamy ok o  
Jia n i e p r z e j r z a n e  it iwy co rok  pracą  nie ­
z n a n y c h  .kmiotk ów odz ie len iane ,  a p r z e ­
c i ą ż ,  i to  są cuda, ,  r ów ni e  wznios łe  a 
\vięee'y pocieśzaiące.  W l icz 'biVtych d r u ­
g i c h ,  ludz koś ć  c ieszących m ę ż ó w ,  n a y -  
g o d n ie y  d o k o n a ł  L ip ińsk i  swoiego z aw o­
d u ;  Us i ło wa ł  o n  całe  życie yzacniać  s ie ­
b ie  i wszys tko  na co m ó g ł  w p ły w a ć  w 
s k r o m n y m  swoim .zakresie.

. ( P o w o ł a n y  do  S k ł a d u  ^Tagist ratuvy 
nad  s te re m  oświecenia  c z u w a ią ce y ;  b \ ł  
nayprzód  iey S e k re t a r z em ,  po tem Człon ­
k iem , a n a k o n i e c  W iz y ta to re m  Je n e ra l -  
n y m  Ins tyt :  N a u k . —  Ważne  są iego,prace  
oświecenie  i e d u kacyą  na celu maiącę,  
t a k o w e  są-: Zdanie  sp raw y  z p ięc io le tn ich  
d z ie ł ' I z b y  edukacyyne 'y ,  O edt lkacyi pu-  
b l ic zney  i iey u d o s k o n a l e n i u  w k ra iu  n a ­
sz ym, —  Ins t r ukc ya  dla N au czyc ie l i  Sz kó ł  
p o c z ą t k o w y c h , — Katechizm dla K o r p u s ó w  
.Radeckich ,—  W y k ła d  Metody  La nkas t r a ,  
i t. p.—  Oceniwszy  B rodz ińsk i  te wszystkie  

(praee  Lipińskiego, ,  u w a ż a  go  ia k o  c z ł o ­
wieka  i i ako  cbrześc ian ina ,  i tak m ó w i : )  

.Uczucia chrzc ic iańs k i e  iuż  w te'in coś 
>niebieskiego zwias tu ją ,  że g d y  in n e  przy- 
i n i o t y  cz łow ieka  z w iek iem s ł abn ą  i o b o -  
ię tn i e i ą ,  o ne  p rzec iw n ie  coraz żyw szym  
"zaymuią go  o g n i e m . —  Mło dość  Lipi i i— 
śkiego -trafiła na czasy gdy  r o z u m  lu d z ­
ki u p o i o n y  sw o im  p o s tę p e m ,  d u m n i e  się 
p o d n i ó s ł ,  by' ws t r zą sną ł  ten odw ie c z n y  
r ze c z y  p o r z ą d e k ,  k tó r e m u  w  znaczne-y 
części  owę swą dzie lność  b y ł  winien, ,  a 
■W k tó r y m  nie  u w a ż a ł  się za spó łp raco -  
w nika  opa t rznośc i . ,  lecz chc ia ł  się usa— 
m o w  ni nić. E)uch ten  oga-rniaiąc n ie k tó ­
re lud y ,  w istocie Polski  naymnie 'y  do -  
s i ę g n ą ł ,  bo  ona  w t e d y  w łaś n ie  u k o ­
rzona- swerai  b łę dy ,  starała się w z m o ­
cnić t o ,  co w stolicy m n i e m a n e g o  świa­
t ła  b u r z o n o .  Lecz '  razem po w sz e c h n e ­
m u  o m a m i e n i u  nie m og ła  z u p e łn ie  by d ź  
ob c ą ;  lub  przynaymnie' .y te zdania  w n i ey  
przystęp znalazły::  że dla c n o t y ,  dosyć 
iest czyste s u m ie n ie  i do b re  czyny;  wre­
szcie,  g d y  z iemia  krew Polaków  bez śla­
d u  wsiąka ła . ,  gdy  ich ł z y  w św ią tynia ch  
lane na z im ne  ty lk o  g ła z y  bez s k u t k u  
padać  się im zd aw ały ,  m ogł y  serca n i e ­
k t ó r y c h  na czas oziębnąć k u  te'y wierze,, 
za k tórą  n iegdyś  p.rzez tyle wieków gło.-

)• . o  ■ "



śne odnos i l i  t r y u m f y .  Lecz k iedy  n i e ­
do bi tk i  swoie z od le g ły ch  walk w r a c a ­
jące uyrzel i ' ,  k iedy  ci w rnieysce t r y u m ­
fów, na wozach  po g rz e b n y c h  m a r n e  ty l ­
k o  p r o c h y  sw ych w o d z ó w  w b r am y s to ­
licy zwozi l i , -  kiedy w śc ianach o g o ł o c o ­
ny ch , ,  żadna  się rodz ina  s w y c h  k r e w n y c h  
d ol ic zyć  nie m o g ł a ,  k iedy  m o c a r z ,  o 
k t ó r y m  n ie p o z b f d n a  mi łość  o y c z y z n y  
inko O 'z b a w c y  zawsze  im s z e p ta ł a ,  na 
ska le  samotne'y os iad ł ,  k iedy od  p ó ł n o ­
cy iakiś p r o m y k  nadziei  rozświ tać  się p o ­
czą ł1; wtenczas  w zn io s ł y  nasz mówca  
ehrześc iansk i  ( ł )  ws ka zyw a ł  w B ogu  
pocieszyciela,  a widząc  tylko uczucia  n i e ­
szczęściem zm ar tw ia łe ,  r z e k ł  te pamię tne  
wyrazy:

»Może i uf. wam ck l iw eśe  ten ięzyk sta- 
jiry i z a p o m n ia n y  p r z y n o ś ’. Dla  tego 
wtfcż p r z y p o m i n a m  go w am  o B r a c i a ! że 
» ie s t ' s ta ry  , n a r o d o w y ,  od oy ców  w a-  
wszych przy ko le bk ach  ieszcze w y m a w i a ­
m y   Kiedy nam więc wszystkie 110*
nWomodtie p rzem ys ły  i ś rodki  do tą d  nie 
j .poraogły,  k iedy nas wszys tkie  nadz ie ie  
»tak ża łośn ie  z a w i o d ł y ,  d ośw iadc zm yż  
»ieszcze s tarego r o z u m u  oyców naszych;  
»a z w iecznym  ich sp rzym ie rzeń cem , ,  
Mcałem się sercem i pos t ępkami  poie --  
wd nay ray . ”

Wtenczas is totnie wznieś l i  wszyscy o- 
czy ku  P a n u ,  przed k t ó r y m  m y l n e  są 
oczywiste  r a c h u b y  l u d z k i e ,  przed k tó­
ry m  mocarze są ty lk o  w e d ł u g  p i s m a r  
nacz y n ie m  g l i n i a n e m ,  k tóre  o z iemię u -  
derzy.  Wtenczas  i s to tn ie ,  oyciec wiel -  
k iey S ł a w ia ń  ro d z in y ,  g łosem oyca n ie ­
u t u l o n y c h  p o d ź w i g n ą ł ,  po im ie ni u  n a ­
z w a ł  i odz i a ł  szatą godową;  w tedy  wdzię­
czność  i b ło g ie  uspok oię n i e  wróc i ło  se r­
ca do tych o ł t a r z ó w ,  od których  znmię-

I) JrPX. Jan Paweł Woronicz Prymas  
Królestw a.-
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szania i r o z p a c z  na czas oderwać  ie m o ­
g ły .

Od te'y p o r y ,  i a k b y  od '  zeyśćia s ł o ń ­
ca w i o s e n n e g o , o d ż y w i ł y  się i w czu ­
łe m  Lip i ńsk ie go  sercu  wszystkie p iękne  
i w zni os łe  c n o t y  chrześc ian ina  tak d a ­
lece,. iż m i m o  p o k o r y  którą się os ł an ia ł ,
nie m ó g ł  u n i k n ą ć  pub l i czn ey  u w a g i . ----
Im  więcey z wiek iem k u  T w ó r c y  s w e m u  
się z b l i ż a ł ,  tern bardz iey  każdy krok  i fi­
go  b y ł  m u  n o w ą  za s ługą  i n o w y m  try’-; 
u m fe m .  Zkądk o lw ie k  z nayl ichszych  d o m -  
ków  stolicy g ło s  nędzy  się o z w a ł ,  wszę— 
dzie śpieszył  dzielić s ię ' swoi ra  s k r o m n y m  
d o r o b k i e m ;  gdz ie ko lwiek  cierpienia m o ­
ra lne  a lbo  f izyczne  z a s ły sz a ł ,  wszędzie 
n iós ł  poc iechę,  a lbo  p r z y n a y m n i e y  udz ia ł  
k tó ry  i stotnie zmnieysza  do leg liwości  n a ­
sze.. ISie m i n ą ł  n igdy  św ią tyni  1'anskiey,;,  
by  w n ićy o n o w ą  sp osobność  wsparcia 
b l iźn ich  n ie  p r o s i ł ,  lub  za o d d a n e  p o ­
dz ięki  nie c z y n i ł .—  W z n i o s ł y  to  vvidok 
zaiste,  gdy  cz łowiek  słabe s tworzenie ,  w  
tćm kró l kiera życiu krząta  się iak m o ż e r  
aby spół pr aco w nik ie m  b y d ź  B o g a , g d y  
w w y t c h n i e n i u  oczy k u  n i e m u  w z n o s i ,  
wskazania  ńpa t ru ie  i o j n o w e  b łaga za­
s ług i .  W z n io s ły * to  w i d o k ,  gdy  p o w o ­
ł a n y  db w a lk i  ze ś m i e r c i ą , bez nadz ie i  
w c ie rp ieniach,  nie w y d a  in n eg o  wes tch ­
n ie n ia  nad  prośbę by  n iecierpl iwością dm. 
cha swego nie s k a z i ł ,  gdy  nie w yda  i n ­
nego  g ł o s u  nad pociechę  i za p ew n ie n ie  
w k o ło n iego  p łaczących , że śmierć n i e  
iest o k r o p n ą  przez  s ię ,  ale uczucie  ia -  
Rieykolwiek  skazy ley  duszy,  na k tórą  
g łos  Boga  iuż  wo ła  ; n ako ni ec  w zni os ł y  
i to w i d o k ,  gdy d u c h ,  opuszczając i u ż  
to rnieysce w y g n a n ia  na szeg o ,  nie o b o ­
ję tn ie je ,  lecz na  z o s t aw io ny ch  współza­
w o d n ik ó w  ieszcze się z zaięciem z p r o g u ’ 
wieczności  oglądaj  O za is te !  n ie  ma', 
wyższeg-o d o w o d u  n i e śm ie r te ln o śc i ,  iafc

it



sama śmierć c h r z e ś c i a n i n a ; t ą  n aw e t  po_- 
cieszaiąc się m y ś l ą ,  ż y ł  L ipiński  nie dla 
siebi-p, ale dla s w y c h  b l iźn i ch  p i s m a m i ,  
c z y n a m i  i  t c h n i e n i e m ; chciał '  ią w n ic h  
pr ze lać  i n a d to  nie m i ą ł  nic dla n ich  d r o ż ­
szego,

Lecz  nie odw ażę  się dale'y kreśl ić o b r a ­
z u  z n ik ł e g o  ch rześc ian ina ,  iuż  to więcey 
d o  tego  p o w o ł a n i  przed.emną'  z rob i l i .  My 
wreszcie  wszyscy m o ż e m y  sądzić i u w i e l ­
b i a ć  n a d z w y k ł e  g e n i u s z e ,  b o h a t y r ó w  i 
r z ą d c ó w ;  ale chrześcianin  w ciche'y w i e l ­
kośc i  sw.oiey przechodzi  tę z ie m ię ,  n i e ­
d o ś c i g n i o n y ,  a nayczęścięy n i edps t rzeżo-  
n y ,  u la tu ie  k u  k r a i o m  wieczne'y m i ł o ­
ści i świat ła .  T a m  ty l k o  iego sędzia,  t a m  
n a g r o d ą .

II.
P ią ty  list, Pana  Ć h a m p o l l i o n , dato? 

w a n y  \v T e b a c h  dnia  2 4  Lis topada :
Móy  o s ta tn i  list zaczęty w B e n ih a s r  

san-, a s k o ń c z o n y  w Q si u th  m ia ł  odeyść  
z tąd  10 lu b  11 b.  na. i b y d ź  ode s ł a n y  
przez  L i w o r n o .  Dotąd  n i e  ipam ża d n y c h  

^w iadomośc i  z F r a n c y i . i dopiero  \ v c z q -  

r ay  dow iedz ia łem  się od  p e w n e g o  a n g i e l ­
skiego kapi tana o k r ę t u  zwiedza iącego  E -  
g i p t ,  że Dr .  Pari se t  p r z y b y ł  d o  tego 
k r a i u  i iest w Kairze.  Jestem te raz  na 
ś r o d k o w y m  p u n k c ie  s ta ro ży tn eg o  E g i p t u  
k t ó re g o  wielkie c u d o w n e  dzie lą  są ty lk o  
o  kilka sążni od me y barki .  Dni a  10 
L is to p ad a  opuśc i łem O s iu th  zwiedz iwszy 
t amt eysze  po d z i em n e  g m a c h y  opisane w y ­
b o r n i e  przez  Jol loi s  i Devil i iers.  D n ia  
1 L p rz y b y l i ś m y  do  Q a u - e I - K e b i r  ( A n a -  
ta copol i s ) .  Móy Maasch ( s t a t e k )  p ł y n ą ł  
z rozwinię temu żaglami przez raieysce 
da w n ćy  świ ą tyni  k tó rą  Ni l  p o c h ł o n ą ł  ze 
szczę tem.  Zwal i ska  A c h m i n u  (  Paropo-  
l i s )  z w ie dz i łe m  dnia  12  Lis topada  gdzie 
t  pociechą  z n a la z łe m  d ł u t e m  w y r o b i o n y  
b l o k , da iąćy  poznać  , iż za łożyc ie lem

Ś w i ą t y n i  b y ł  P t o l o m e p s z  B h i l o p a t o r ,  ą 
na  b l o k u  ob ra z  Bożka  P a n  , k tóry  iak 
to  iuż  d a w n i e y  u t r z y m y w a ł e m  w m o i m  
P a n t e o n i e ;  iest  t enże  sam co A m m o n  Ge^ 
n e r a t o r .  P o p o ł u d n i e  i n o c  przesz ły  n a  
u c z t a c h ,  ba 1 u i koncerc ie  u  f t^ohammed 
Agi ied neg p  z Rządców Wyższego  E g i p t u .  
W y s ła ł  o n  sw oich  l u d z i  i k o n i e  celem 
zw ró ceni a  m n ie  i w szystkich m o ic h  t o w a ­
rzyszów do  Sapri j i  k tórą  op uś c i łe m  tego 
p o ranka .  Je s t t o  cz ło w iek  lub iąc y  ż y c i e ,  
w y b o r n y  g o s p o d a r z ,  i wszys tko  o d d y c h a  
yi n iego  r a d o |c ią  i z a d o w o l e n i e m .  Ar ya  
M ą r l b o r o u g h a  k tórą  nas i  m ł o d z i  t o w a ­
rzysze  odśp iewal i  c h ó r e m ,  w p r a w i ł a  go 
\v z a c h w y c e n i e ,  i m u z y c y  iego odebra l i  
n a t y c h m i a s t  roz ka z  w yu c z e n ia  się teyże.  
D n i a  13 r a n o  po żegn al i śm y się z walecz­
ny m ,  O-smanli k tór y  nas h o y n i e  udarowa! ' .  
W  p o ł u d n i e  p r ze i echa l i śm y prz ez  P t o l e -  
mais  gdzie iuż  n ic  nie z os ta ło  co by  g o d n a  
b y ł o  uwagi , .  P ł y n ą c  w d ł u ż  D je be l - e l  
Asse ra t ,  obaczyl i śmy p ie rwszy  raz k r o ­
k o d y l ó w ,  leżało ich cz te rech  na p i a s k u ,  
a m n ó s t w o  p taków  kr ąży ło  wpośród n i ch ,  
b y d ź  m o ż e ,  iż b y ł  m iędzy  n ie m i  T r o -  
ch i lus .  Wkrótce  pote'in w y lą d o w a l i ś m y  
p r z y  Girge.  D n i a  j[5 b y ł  wia t r  s ł a b y ,  z 
t ego  p o w o d u  m a ł o  z rob i l i śm y  d r o g i ,  lecz 
n a g r a d z a ły  to nam liczne g r u p p y  k r o k o ­
d y l ó w ,  k t ó r e  gd yśm y  strzelal i  do n i c h ,  
r z u c a ły  się yi Ni l .

D n i a  16 wieczór  przybyl iśmy n a k o n i e c  
d o  D e n d e r a h ,  a korzystaiąc  ze świat ła  
x iążyca u da l i ś m y  się do  Ś w i ą t y ń  będących  
z tąd o go dz in ę  drogi .  Bez p r z e w o d n i k a  
lecz dobrze  u z b r o i e n i ,  c iągnę li śmy p r o ­
sto przez  pola w m n i e m a n i u ,  iż Ś w ią ty ­
nie  leżą w proste'y l inii  naszych  s ta tków.  
P o  p ó ł to ry  god z iny  daremne'y p o d r ó ż y ,  
spotka l i śmy nareszcie c z ł o w i e k a ,  k tó ry  
g d y ś m y  go wołal i  do siebie zaczął  u c i e k a ć ,  
zapewn e w z ią ł  nas za B e d u i n ó w ,  a l b o ­
w i e m  w n a s z y m  ub io rz e  w sc h o d n im  w



^ i a l y ć h  z kapami  p ł aszczach ,  mus ie l iśmy 
oc zom  Egipcyan  zdawać  się do nich p o ­
d o b n i ,  gdy tym czasem E n r o p e y c z y k  m i a ł ­
b y  nas za Kar tuzów.  Dośc ign ę l i śm y z b i e ­
ga i zmusi l i  ażeby nas proyyądził  do świą-  , 
t y n ;  b y ł  o n  m i z e r n y ,  c z a r n y ,  o k r y ty  
ł a c h m a n a m i  i p o d o b n y  racze’y do tu ła i ą -  
Ce'y się rn.uraii. N a kon iec  u kaza ły  się św ią ­
t y n i e ;  nie chcę się silić na  opig wpążenią 
iakie na nas s p r a w i ł y ,  m i a n o w ic i e  yvjej[r 
k i  p rzys io nek  i rzęd s ł upów  wielkićy  świą­
t y n i , m o ż n a  ich dobrze  ztpierzyć ale dać 
ich  obra z  to  n ie p o d o b n a ,  p i ę k n o ś ć  i 
yyzniosłość są t u  p o łą czo n e  w n a y w y ż -  
s zy m  s to p n iu .  S t raw i l i śmy  pr zy  n ich  
,dwie g o d z in y  w  z a c h w y c e n i u ,  p rzeb ieg  
ga l i śmy  z naszym b i e d n y m  p r z e w o d n i ­
k i e m  salę , i us i ło wa l i ś my przy  świet le 
x iężyca  wyc zy ta ć  zew n ę t r z n e  napisy.  D o ­
p ie ro  o godz in ie  3ciey r a n o  wróc i l i śmy 
do  nasze'y b a r k i , a o 7me'y b y l i ś m y ^ no-  
yvu w św ią tyni  gdz ieśmy spędzil i  cały 
dz ie ń  17 Lis topada .  1

p o  p rz y  świetle xiężyca piękne  był o ,  u- 
kaza ło  się ieszcze p ięknieysze  g d y  rzęsiste 
■promienie s łońca o d k r y ł y  na m wszystkie 
szczegóły.  U yrza łe m  przed sobą mistrziO- 
yyskie dzieło a rch i t ek tur y  okryte  rzeźbą  
złego stylu.  N ie ch ay  to n ikogo nie ob ra ­
z a ,  że znayduię  p łaskorzeźby  w D e n d e ra h  
bardzo  l ichemi;  i n aw et  nie m o g ły  bydź  
p i f  kn ie 'ysze, należą bowiem do czasu u- 
p a dk u  sztuki .  Rzeźbiars two iuż b y ł o  ze­
p s u t e ,  gd y  tymczasem bud o w n ic tw o  mnie'y 
u l eg łe  o d m ia n o m , iako będące sz tuką  ra­
c hunkow ą ,  u t r z y m a ło  się na  s topniu go­
dn ym  Bóstw Egipsk ich i podziwienia wszy- 

i 8tk:ch czasów. Epbki  szczególnych  części 
Świą tyni  są następuiące : NaydawńieySzą  
ie'y część sk łada  zew n ę t r z n y  fńur  na  k o ń ­
cu Świą ty ni ,  na  k tó ry m  Kleopatra  i syn

ie'y P to lom eusz  Cesarz wyrobieni  s ą w k o *  
lossalne'y wielkości.  Wyższe p ła sko rz eźby  
pochodzą z czasu Cesarza A u g u s t a ,  podo ­
bnie i zewnęt rzne  boczne śc iany  k o r p u s u  
Świą tyni ,  z wyjątkiem n ie k t ó ry ch  częśc i ,  
k tóre  ściągaią się do czasów N ero na .  Pr ze ­
s t rzeń  przed ko rpuse m świątyni ,ca ła  o k r y ­
ta  jest  imionami  Cesarzóyy T y b e r y u s z a , 
Kia ud ygsza i N e r o n a ;  lecz wewną t rz  k o r ­
pusu  iako tez w inn yc h  częściach gmachu,  
tudzież w budowlach  wys tawionych na ta-  
rassie ś w i ą t y n i , nie ma ani i,ednego napi ­
su , wszystkie ściany są próżnp i t akiemi 
b y ł y  od p o c z ą t k u ,  nic tu  nie zbu rzon o .  
Dzie ła  rzeźby  w tych bud owlach  i wew? 
ną t rz  świątyni  będące  , są rob ione w nay -  
go rsz ym  stylu i sięgaią naywyze'y czasów 
Tra iana  i An to ni na .  Po dobne  są do dz ie t  
snycerskich  w pó łnocno  zachodnim pr zed­
s i o n k u  (pr opy lo n)  pochodzącym z czasów 
tego  ostatniego Cesarza.  Przeds ionek t e n  
prowadzi  do kośc io ła  I z y d y ,  k t ó r y  iak się 
okazuie z wielu świętych napisów w n im  
będą cyc h ,  b y ł  świą tynią  Bogini  A l h o r  
(Yenus)  nie zaś kośc iołem Izydyy iak  mn ie­
mała  Kommissya  Egipska .  Wielki  p r z e d ­
sionek ozdobiony  iest wizerunkami  Cesa- 
rzów Domieyana  i T r a i a n a ,  I ia d r i an a  i 
Antonina  Piusa .

Ośmnas tego  Listopada r a n o ,  zwiedz i łem 
zwaliska w Koptos(Kef t )  gdzie iuż  nic nie 
ma całego. Świą tynię  zburzy l i  Chrześcia- 
nl.e i użyli  iey m a te ry a łó w  do b u d o w y  
s.wegó wielkiego k o ś c i o ł a , po d  gr u z a m i  
którego , znaleść można  ieszcze k a w a łk i  
Egipskich p ła skorzeźb:  między temi  napa­
d łe m  n iek tóre  z napisami Króla  Nectancha ,  
Augus ta  Klaudyusża  i  T r a i a n a , zaś dale'y1
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“o d k r y ł e m  k i t k a  k a m i e n i  z m a ł e y  Ś w i ą ty n i  
w y b u d o w a n e ' y  za P to le m e u sz ó w .  Mias to.  
K o p to s  p os i ad a  więc w te'm co się n ad  zie­
m i ą  z n a y d u i e  m a ło .  p o m n i k ó w  odLegłey- 
s j a rozy . tnof i  L

Zwali ska  Kou s  (, A p o lb n o p o l i s - P a r v a )kto ­
ne zwie dz i ł em dn ia  19 są d a l ek o  wain ie 'y-  
s z e ,  i a k k o l w i e k  z d a w n y c h  bu d ow l i ,  i uż  
t y l k o  zos ta i e wy.ższa część i e d n e g o , do po­
ł o w y  z a s y p a n e g o  p r z e d s io n k a .  B y ł  on  
poświęcony .  B o g u  A r o e r i s , k t ó r e g o  w iz e ­
r u n e k  w y r o b i o n y  ies t  w s t ro n ie  położor . e ' y  
ki i  N i l o w i ;  s t r o n ę  t ę  zdobi l i  s n y c e r k ą  r o ­
b o t ą ,  K r ó l o w a  K le o p a t r a  C o c c e j a , i s y n  
i e y  P t o l e m e u s z  S o te r  II. k tó r zy ,  z tego. 
p o w o d u  p r z y b r a l i  n az w isk a  Bo ż k ó w :  P b i -  
l o m e to r .  W e w n ę t r z n e  ściany,  p r z e d s i o n k a  
za w ie ra ią  wszędzie Kró lewskie  n ap i sy  P t o ­
l e m e u s z a  A l e x a n d r a  I g o ,  k t ó r y  sobie ta­
k ż e  nada ie  p r z y d o m e k  P b i l o m e t o r .  P o d o ­
b n i e  i w zw'al iskacb Kous  z n a la z łe m  p ó l ’ 
stel i  da towane 'y  Igo  P a o n i  X V I  r o k u  r zą ­
dów  F a r a o n a  R h a m s e s  M e i a m u n ,  tycze- 
się ona  p o w r o t u  iego z i ak ieyś  w y p r a w y , .

D n ia  20 L i s top ad a ,  u y r z a ł e m .  na  k on ie c  
T e b y  ! Im ię  to, ,  w ielk ie  b y ł o  w moie'.y wy­
o b r a ź n i , ale s t a ło  s ię  o l b r z y m i e m ,  skor o ,  
p r z e b i e g ł e m  zwediska- t e go  n  tydaw n ie 'ysze -  
g o  w świecie miasta .  P r z e z  c z t e r y  d n i  
u k a z y w a ł y  mi się ci ągle c u d a  po  cudach .  
P ie r w s z e g o  dn ia  zwie dz i ł em  p a ł ac  K u r n a , ,  
k o l o s y  M e m n o n i u m .  tu d z ie ż  m n i e m a n y  
g r ó b  O s y m a n d y a s a  , c b e y m u i ą c y  nap i sy  
R h a m s e s a  Wi e lk ie go  i. dwóch  i ego n as tę ­
pców.  N az wi sk o  p a ł ac u  w y r y t e  iest  na,  
w sz ys tk ic h  m u r a c h . .  E g i p c y a n i e  na zy w al i  
i e  R a me sse io n ,  M e m n o n i u m  A i m n o p h i o n ,  

s. pałao Kurna-Mandeaeiof l .  M n i e m a n y

ko los  O s y m a n d y a s a  i e s t  p ię l  n y m  k o lo se m  
R h a m s e s a  W ie lk ie go .  D r u g i  d z i eń  s t r a ­
wi l i ś my  w M e d in e t - H a b u - ,  gdzie  są iesz- 
cze p r o p y l e e  A n t o n i n a  ,. A d r y a n a  i P t o l ó -  
m e us zó w ,  b u d o w l a  N e c t a n e b a , . d o m  e t h io p-  
sk iego K ró l a  T a r a c a , m a ł y  p a ł ac  T h u t -  
mosisa II. ^  Moeris  ) i o l b r z y m i , his toryr- 
cz nem i  p ł a s k o r z e ź b a m i  o k r y t y  pałac B h a m ­
sesa M a i e m u n .  T r z e c ie g o  dn ia  odwiedza -  
ł e m . d a w n y c h  K r ó l ó w  T e b a ń s k i c h  w i c E g r o -  
b a c h a raczey.  w ich pa łacach  w y r o b i o ­
n y c h  d ł u t e m  w g ó r ac h  B i b a n - e l - M ó l u k . —  
T u  n ie  c z u ł e m  z n u ż e n i a  , w p r z e b i e g a n i u  
p r z y  świe t le  p o c h o d n i  r z ę d ó w  g m a c h ó w ,  
n a p e ł n i o n y c h  dz i e ł a mi  r z e ź b y  i ma lar s tw  a; 
t u  z e b r a ł e m  b a r d z o  ważne  h i s t o r yc zn e  wia ­
domości .

W i d z i a ł e m  g r o b o w i e c .k r ó la  ma iąe y  pood-  
r y w a n e  w sz y s t k ie  n a p i s y ,  w y ią w s z y  te 
mieyscOj .gdzie  b y ł y  za ch o w a n e  i  n ap i s a ­
m i  w ize r unk i  ma tk i  L ż o n y  k ró la ,  k t ó r e  
s u m i e n n i e  sz an ow ano .  Be z  wą tp ien ia ,  ies t  
t o  g r ó b  k róla  p o t ę p i on eg o  p r z e z  s ą d z m a r -  
ły c b .  I n n y  g r ó b  należał -  do k r ó l a - z  da-  
w n ie y s zy c h  czasów;  p ć ź n i e y s z y  k r ó l  z 19 
d y n a s ty i  T. k a z a ł  w szys tk ie  dawn e  n a p i s y  
za t rzeć  a swoie imie  na to mie-y-sce p o ł o ­
ży ć ,  i t y m - s p o s o b e m  p r z y w ł a s z c z y ł  sobie- 
p ł a s k o r z e ź b y  i n ap i s y  swoiego p op rz e d n i - -  
ka;  i e d n a k ż e  dla n i e p o rn s z e n i a  iego z tniey-  
sca,  kazał -  sobie  w y k u ć  inny.  g r o b o w i e c , ,  
gdz ie  p o s ta w io n o  iego sarkofag.  W y j ą ­
wszy  te dwa  g r o b o w c e  wszys tkie  inne*- 
mi e sz cz ą  k r ó ló w  18te'y I9te'y i 20te'y dy na- -  
s t y i ,  atol i  n i e ma  m ię dz y  n im i  g r o b u  Mo-  
e r i sa  ani  n a w e t  S es o s t ry sa .  P o ś r ó d  ty ch i  
wie lkich  g m a c h ó w , . i es t  ieszcze wiele m a ­
ły c h  ś w i ą t y ń  i in-nych b u d o w l i ,  z k t ó r y c h ;  

chcg.  tu .  wspomieć tylko świą tyn ię  Bog ini !



Alhor  i drugą Bogin! Tho'th; pierwszą po- 
- Święcił Ktolomeusz Epiphanes, drugą PtG* 

Jomeusz Evergetes l igi swoim obudwom 
zonom. Na płaskorzeźbach ostatnie'y świą­
tyni  , Ptolomensz czyni ofiary swoim 
męzkim i żeńskim przodkom, iuko te Epi- 
phanesowi i Kleopatrze., Philopatorowi i 
Arsinoe, Ewergetesowi i Berenice, Phila- 
delphowi i Arsinoe. ,Wsz,ystkie też Lagi- 
d y  wystawione są w postaci stoiące'y, z na­
pisami nawisk po grecku w tłumaczeniu 
Ęgipsk e n.

Wczoray dnia 23 Listopada opuściłem 
le w y  brzeg Nilu dla zwiedzenia wscho- 
dniey części Tehów; najprzód postrzegłem 
•niezmierny pałac Luksor  przed którym 
S.toią obeliski prawie na 80 stop wysokie; 
•są one .wykute z iednego bloku czerwone­
g o  granitu i wyrobione bardzo wąpania- 
lę; przy nich leżą cztery kolosy podo­
bnież z granitu i oko ło  30 stdp wyso­
kie, albowiem w większey części zasypa.  
ne są piaskiem. I te gmachy są także dzie­
ł e m  Hhamsesa Wielkiego,; inne części pa­
łacu  zbudowali królowie Manduei,  Ho -  
•rus i Amenophis-Me.mnon, niektóre ule- 
•pszenia i dodatki porobili Erhiop Sabakon 
;i Ptolomeusze;  małą granitową świątynię 
•wystawił Alexandersy,n zdobywcy. Pote'm 
udałem się na zwiedzenie pałacu Karnac,  
•który właściwiej  nazwać można miastem 
•pomników. Tu  objawiła mi się cała wspa­
niałość Faraonów,  na y wyższość sztuki bu- 
• dowmczey, lak ą  tylko ludzie pomyśleć i 
wykonać mogli. Com tylko widział w Te- 
bacb i na lewym brzegu Nilu, wydało mi 
się, w porównaniu z temi olbrzymiemi dzie- mi, drobnostką. Będę sig- ą t r z e g ł ^ p i ^ j

'  "  , '0

bo albo mpże słowa tysiączną tylj>0 „ęześe 
ord mai nią lego co mam przed sobą, alba 
gdyby mi się wreszcie udało skreślić sła­
by obraz tych cudów, wzięto by mnie za 
szalonego entbuzyastę.  Żaden z dawnych i 
te raź ni ęy szych narodów nie podniósł  do 
tak wysokiego stopnia archi tektury,  i,a |< sta. 
rożytni Egipcjanie;  myśleli i budowali iak 
ludzie ,  którzy by mieli 100 stop wzrostu. 
Fantazya która się a two unieść może nad 
nasze Eu rope jsk ie  portyki,  pada bez siły 

'u stóp 140 kolumn w Sali Karnaku. W  cza- 
rod/.ieyskim tym pałacu są wizerunki sta­
rożytnych Faraonów którzy się-dali  po 
znać wielkiemi czynami. Każdy z tych wi­
zerunków, odznacza si,ę właściwemi.rysami 
twarzy,  jakkolwiek te po sto razy wysta­
wione są w płaskorzeźbach.  Można tu wi­
dzieć w kolosalnych płaskorzeźbach, dzie­
łach prawdziwie wielkiey i boh ater sk ie j  
•sztuk, rzeźbiarskiej ,  Króla Manduei iak 
zwycięzcą do oyczyzny powraca; dale'y po­
strzegamy wyprawy Rhamsesa Sesostrysa,

• a leszcze daley Sensonchisa, iak prowadzi 
do stóp T r ó j cy  Tebańskiey (Ammon, Mutb 
i C b o n ^  naczelników trzydziestu zwycię.  
żonych narodów,  między temi znalazłem 
Judahamalek (Królestwo Judzk.e.j zupełnie 
wypisane. Otoż i objaśnienie 44 rozdziału 
* ięg i  królów w piśmie Świętem, gdzie iest 
mowa o wkroczeniu Sesonchisa do Jerozo­
l imy  4 o iego zwycieztwach. Tożsamość E- 
tgipskiego ;Scheschonk Sesonchisa w Ma- 
metha, abiblicznego Sesak czyli Schsechok 
>iest przeto dowiedziona. Na około pałacu 
iKarnac, leży mnóstwo gmachów ze wszy. 
■•stkich epok; a leżeli za powrotem od dru- 
;giey katarakty,.do k t ó r e j  iutro odpływam
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Mfc,wI« W ’ ’' “ ' ł  a , b°  i ias tępui ,ce  osobliwsze z d s r j i n i e :  Pewieri-
ey,  nateftćżas spodziewam się zebrać  bo ga ty  & r toan  g efcWjr J p o i k i ł  ^ .
ska rb  h is torycznych dowodów*.

Do łą czam  t ł um aczenie  crhronológiezney
części pewne go napisu , k  toby zna laz łem w
Ale x a n d ry i ;  iest ona ważną dla chronologi i  
mianowicie  ostatnich czasów 26 dynastyi .  
Pos iadam także,  kopiią  hierogl i f ićznych n a ­
p isów k tó re  zna laz łem na  drodze do Kos- 
seir  za rzucone  w skałach;  poda ią  orle do­
k ładnie  czas t rwania rządu  Królów z dyna-  
s ty i  Perskie 'y.  Maili się bardzo  dobrze i 
ki i  mat  mi  s łuży,  k ra iowcy obćiążaią lias 
g rzecznościami;  w te'y chwili są w male'y 
moie'y izbie,  tu reck i  Aga,  nacze lny  rządca 
K u r n y ,  i Sze ikowie .z  M ed ine t -Ha bu i Kar-  
łiac. Częstuię ich raz w raź kawą i fajką* 
a w czasie k i edy  piszę, t ł u m a c z  m ó y  musi  
i ch  bawić.  W  pewnych r e g u l a r n y c h  p r z e r ­
wach odpowiadam ty lko;  Tha ib in  (idzie do­
b r z e j  na zapytanie!  Eate-Tajeb.  (czy dobrze 
Idzie?) k tóre  ci poczciwi ludzie co dzięśięć 
m i n u t  mi cżynią.  Przeciążają nas p o d a r u n ­
kami .  posiadamy obecnie t rzodę  b a r a n ó w ,  
p r z y te m  piędziesiąt  k u i \ k t ó r e  szuka iąpoży- 
wienia na dziedzińcach przys ionków pałacu 
K u r n a .  Chcąc się odwzajemnić da iemy 
mieszkańcom proch i inne dr ob nos tk i .—- 
Chcia łbym mieć p rz y  sobie do k to ra  Par iset ,  
dla usłyszenia czegoś przecie z E u r o p y .  Nim 
p r z e b ę d ę .d ru g ą  ka ta rak tę ,  napiszę do was 
z S y e n y ,  ieżeli znaydę  sposobność  przesła­
nia listu. Ninieyszy posy łam do Osiuth,  
gdzie p e w n y  I ioptycki  ajent,  t rudni  się u- 
d’atwieniem husze’y ko. rrespondencyi .  Dla 
P .  Eerbussac zebra łem wiele kopalny cli rze-

na  drodze kobie tę k tóra  mi łosie rn ie  go 
prosiła* ab y  ią wziął  na wóz i do G enew y 
zawiózł  , poczciwy fur m an  późwoli ł  ie'y 
mieysca na swoiey furze,  gd yż  ba ł  się a* 
żeby hie zmarzła  na gościńcu.  Za g rz eba ­
ł a  się w siańie i wkrótce  niocnti zasnęła;  
Wyiecha l i  na spadz is tą  drogę ,  gdzie f u r ­
m an  m u s ia ł  hamulec  Założyć,  ale n iechc ia ł  
budz ić  biedne'y Stare'y* i nie zważa ł  że 
iego wóz nieco iest obc iążony.  Gdy iuż 
ha r ó w n ą  drogę  wyiechali ,  f u rma n p o d ł u g  
zwycza iu  r zuc i ł  ciężki żelazny hamulec  
na wóz i szedł  czas nieiaki  p r z y  koniach,  
po tem wsiadł  i p rzy jecha ł  aż' do b ram  
Gene wy.  P r z y p o m in a  sobie o śpiącey,  Woła 
na  nią,  lecz ona  nie odpowieda:  budz i  ią 
lecz na  próżno.  P r z e ra ż o n y  o d k r y w a  na* 
szcie że iuż nie żyie i że umar ła  w skut -  
ku gw ał townego uderzenia  w sk ronie  ha* 
mulcem,  a tak  miłos i srny furman,  s ta ł  się 
nagle  sprawcą nieprzewidz ianego zabóy-  
s t w a * k tóre  nań  ciężką odpowiedzialność 
wkłada.  Jego przerażenie  zgromadza lu» 
dzi i żandarmów* wyciągaią t r up a  i poznaią
że to b y ł  p rz eb rany  mę żczyzna  i uz b ro ­
jony  w sz tylet  i pistolety;  p rze t rząsa ją  go 
i znayduią  list W k tó ry m  b y ł a  wiadomość 
o napaści- zamierzone'y teyże  nocy  na pe-  
wien dom wieyski  p r z y  Genewie ,  k tórego 
właściciela zarhordoWać i -z r abować  chcia­
no. W naywiększęy  cichości obsadzili  żan* 
darmowie  ten dom i uda ło  im się schwy­
tać z łoczyńców,  wspólników tego  przed-

czy w Benihąssan i Tebach.  Do zupe łnego  sieWzięcia. Właśc ic iel  domu,  bardzo bd-
* moiego szczęścia, bral^uie mi tylko, l istów z ga ty : stabzeC, wyznaczył  dożywotn ią  pert*
■'Fńanćyil '  s y ą ^ r m a n o W i  k’io ry  go mimowoln ie  takiirt

cudo*: ym sposobem u ra tował .111.
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